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CHOLERA W SZANGHAJU
Czyżby zastosowano „wolnę bakteriologiczną**

PA RYŻ, 12. 9. ,,P a ris  M idi'- dono­
si z Szanghaju o szerzące.) się tam  c 
pidemii cholery.

stan sanitarny wojsk japońskich 
był zawsze doskonały, zaczynaj:) 
podejrzewać — pisze dziennik — 
źe Chińczycy zastosowali ..wojnę 

bakteriologiczną". 
Jednocześnie, jak donosi korespon­

dent ,,P a ris  S o ir“, epidem ia przem o 
sur się również do szeregów wojsk ja ­
pońskich. W Pao - Czan 20 żołnierzy 
japońskich zmarło, a  u bO stwierdzono 
objawy zachorzema. M iało to wywołać 
wielkie wrażenie w wojskowych kołach 
japońskich, które opierają się na fak ­
cie ze

W samych tylko szpitalach końce 
sji międzynarodowych skonstatowa­
no Ii-o wypadków cholery, której o-
fiara padli sami chińczycy.

*  *  •»

SZ A N G H A J, 12. 9. O gouz- 2-ej nad 
ranem  walczono zaciekle na czterech 
frontach. H uk dział, chińskich działek 
czołgowych i w arkot karabinów maszy 
nowych niepokoiły przez całą noc kon 
cesję międzyńa rodową.

Japończycy rozpoczęli pod Gzapei 
otenzywę. podczas kiedy wojska chiń­
skie przeszły pod Janghang  do prze­
ciw natarcia.

Japońskie okręty wojenne trzym ały 
odcinek Lctien pod silnym ogniem 
swych dział. Na tym  odcinku oby­
dwie strony wałczące poniosły niezwy­
kle ciężkie straty .

Rzecznik japoński podał do wiado­
mości. że liczba wypadków cholery w 
oddziałach japońskich około Paoszan
wzrosła cło 300.

*  *  *

TO K IO , 12- 9. W edle doniesień ja  
pońskich z frontu  szangiiajskiegp usta

Prez. Mas ryk
c ię ż k o  z s c h G ro w e ?

PRA G A , 12. 9. S tan  zdrowia b. 
prezydenta M asaryka doktorzy określa 
ją  jako bardzo poważny. B iuletyn, o- 
gioszony dzisiaj w południe stw ierdza 
i z lekarzom udaje się jeszcze utrzym ać 
zadowalającą działalność serca.

Przy łozu chorego czuwa 4 p ro feso ­
rów uniw ersytetu praskiego oraz syn 
M asa ryjca, Ja n  Masa ryk, poseł ezecho 
słowacki w Londynie.

Jono ze źródeł m iarodajnych, że w cią­
gu ostatniego miesiąca zabito w Szang 
haju przynajm niej ‘,n nnA “30.000 żołnierzy

chińskich, podczas, gdy liczba rannych 
wynosi 20.000, z czego 1.000 uuneszezo 
no w lazaretach.

Kontrola na morzu śródziemnym
bez współudzia łu  floty sowieckiej

NYON. 13.9. Poufne posiedzenie 
konferencji śródziem norskiej doprow a 
d /iło  do zaw arcia porozum ienia w
spraw ie

ustanowienia kontroli żeglugi inor 
skiej na Morzu Śródziemnym.

Przew odniczący min. Deibos. 
Przedłożył w im ieniu delegacji b ry ty j 
skiei i francusk ie j p ro jek t tekstu. 
Po zbadaniu punk t po punkcie tego 
p ro jek tu  został on p rzy ję ty  z zastrzc  
żeniem uzyskania zgody poszczegól­
ny cli rządów.

T ra k ta t ten  stanow i, że kontrolę 
żeglugi na Morzu Śródziem nym  obej­
ma ią F ran c ja  i A nglia. P rzv  czym 
W łoohy zostan ą  zaproszone do w zię  
oia udziału w te j k on troli. Pozu.-.Lalo 
państw a, reprezentow ane na konfe  
r e w y  śródziem nom orskiej, spraw o­

wać nęua Kontrolę wt obrębie swych 
wód terytorialnych.

Oznacza to. że Sowiety kontrolo 
wać będą jedynie swe wody terytoria! 
ne Morza Czarnego.

Łodzie podwodne bez flag  pań.Awo 
w y  h trak tow ane będą jako  s ta tk i pi 
n u  Kie i zatapiane.

Przepisy  tej umowy w żadnym , wy 
padku nie oznaczają uznania k tó re j­
kolwiek ze stron zą. .sty/mę wojującą.

Ja k  w ynika zarówno z tekstu 
ukadu jak  i z kom entarzy. udzielo 
nych prasie  przez delegacje francuską 
i angielską, konferencja w Nyon sta 
ra ła  sie o ile możności uwzględnić 
stanow isko Włoch, sprzeciw ia ją,* się 
kategorycznie współdziałaniu floty 
sowieckiej w akcji kontroli na Morzu. 
Śródziemnym.

2 a roźbijan t kołchozów
i otrucie cz łon k ów  obrony.

M O SK W A , 12- 9- W Nowogrodzie 
zakończyła się rozprawa sądowa anty- 
sowieckiej kontrrewolucyjnej grupy 
prawicowej, która dążyła do „rozbicia 
Kołchozów i wywołania wśród chłopów 
niezadowolenia z władz sowieckich".—

Prze wo dn lezący nowogrodzkiego re 
jonowego komitetu wykonawczego, 
B ngadnyj, sekretarz rejonowego ko­
mitetu wykonawczego Samochwałów, i 
dyrektor stacji maszyuowo - traktoro­
wej K utiew  zostali skazani na kaię 
śmierci przez rozstrzelanie. Dwaj inni 
skazani zostali na 10 lal więzienia kaź
Jy.

W vrok podlega apelacji w special 
nym kolegium najwyższego sądu Re­
publiki Sowieckiej w ciągu 92 godzin 
od czasu wręczenia go skazanym.

M OSK W A. 12.S. T rybunał -wojen 
ny lenigradzkiego okręgu w ojeauega 
skaza na śmierć przez rozstrzean ie . 
Itrze*h kucharzy , k tórzy, jak  tw ie r­
dzi p rasa , z pobudek kontrrew olu vj 
nych o tru li w czasie ćwiczeń 15 człon 
ków obronv pj-zeciwpow ietrznej i ehe 
m iom ei. K ucharze ci przygotow ali 
obiad z zepsutej wieprzowiny. Wyrok* 
zosfnł wvkorvnn v.

Śmierć i zniszczenie Japonii
przynI6sł szalejący tajfun

TOKIO. 12. 9. Grupa japońskich 
wysp /ostała dziś nawiedzona kata­
strofa tajfunu. Najwięcej ucierpiay 
wyspy Honao oraz S/ikau. Setki d°

mów zostao zrujnowanych, dziesiątki 
łod/i rybackich oderwała fala od 
wybr/eży.

\Y miejscowości Okajania /abi

T a j e m n ic z e  z a m a c h y  b o m b o w e
w śródmieściu Paryża

PA RYŻ, 12. 9- W siedzibie ,,K onfe­
deracji Generalnej P atrona tu  P rzem y­
słu M etalurgicznego' urzy ul- Boissie­
re nastąp iły  eksplozje o wielkiej sile* 
Lewe skrzydło gmachu, w którym  mie 
ści się -.Konfederacja, G eneralna Pa­
tronatu Francuskiego’' zostało zburzo­
ne.

Ulica przed domem, w którym na­
stąpiła eksplozja, jest całkowicie 
zawalona gruzami zburzonego do-

B. więźniowie polityczni
o rozpisaniu nowych wyborów

K A T O W IC E  12.9. Zakończył swe 
obrady III-e i Zjazd delegatów Stow, 
b. więźniów politycznych. W  w yniku 
dw udniowych obrad zjazd uchwalił 
szereg rezolucji. M. in. zjazd p rzy łą ­
cze! się w tych rezolucjach w całej 
pełni do akcji ludu pracującego, /da 
żającei do ugruntow ania zasad wolno 
ści i dem okracji w Polsce.

Odnośna rezolucja głosi, że w dzC 
siejszym  położeniu Polski, zagrażanej 
nową w ojną zjazd stoi na stanow isku 
jak najw iększego w pływ u mas p ra m  
;ącveh na spraw y państw a.

Zjazd Avyrazil poza tym  solidny* 
wYć ii.więźniów politycznych z akcją

zdażp jąeą do rozp isan ia  nowych wy 
borów do ciał ustawodawczych na 
podstaw ie dem okratycznego ustawo­
daw stw a wyborczego.

W reszcie zjazd zaprotestow ał 
przeciw ko wszelkiem u rodzaju  ucisko 
w i i stosow aniu kary  śmierci w ogóle 
i wypow iedział się za zniesieniem o 
bozu odosobnienia i zastosowaniu pel 
nej am nastii d la  b. więźniów poUtycz 
nych.

W  końcu uchwalono kilka rezolu­
cji o rganizacyjnej n a tu ry , dom aga­
jąc się m. in. stosow ania ulg szkol­
nych dla dzieci członków, ulg lekar 
skich. kolejowych i t. p.

mu.
D w aj policjanci, którzy w chwili 

wybuchu znajdowali się na Irotuarze 
przed domem zostali pogrzebani pod 
gruzam i, ponosząc śmierć. Stróż domu 
doznał silnego wstrząsu nerwowego. — 

Na ulicy Boissiere cale wnętrze do­
mu zostało zniszczone. Eksplozja na­
stąp iła  w klatce schodowej, wszystkie 
szyby w domu wyleciały. Szkody wy­
rządzone przez eksplozję są bardzo zna 
ezne.

Dochodzenie wstępne ustaliło nasię 
pujące fakty, które poprzedzały efcspio 
z.ję- W domu pod nr. 4 na rue Pres 
hourg zjaw ił się człowiek, który 

wręczył strażowi małą sk izynkę , za 
wiewającą. jak  twierdzii tkaniny. 
Skrzynka ta  była adresowana do wi 

ceprezesa konfederacji barona Petief. 
esiróż przy jął skrzynkę i postawi! ją  w 
swoim m ieszkanku pizy kominku. Na­
stępnie zjadł spokojnie obiad i poło­
żył się na kanapie.

Po trzech i pól godzinach obudził 
go wyburh S tróż  doznał silnego 

wstrząsu i zaniemówił.
Na ul* Boissiere skrzynka z m ate­

riałam i wybuchowymi była praw dopo 
dobnie złożona na schodach- Dochodze­
nie ustaliło, iż obydwie skrzynki z mit 
teriałam i wybuchowymi były zaopa­
trzone w podobny mechanizm, nasta ­
wiony na tę samą godzinę.

tych zostało 68 osób. Liczba rannych 
nie jest ustalona.

Ciężkie szkody wyrządził tajfun 
również w mieście przemysłowym  
Osaka. Pociągi idące do miasta mnAa 
no zatrzymać w: połowie drogi. W 
mieście tym in. in. zburzeniu uległo -i 
wielkich budynków urzędowych 
wśród 700 kamienic i domów m ies/kal 
nych. wywrócony został również u- 
rzad pocztowy.

TOKIO. 12.9. Lic/ba osób. które 
padły ofiarami dzisiejszej katastrofy  
żywiołowej w /rasta z godziny na go 
dzing. Na północ od wyspy Szikoku 
tajfun wyrząd/ił największe zniszczę 
nie. gdyż obrócił wsie i miasteczka 
w perzynę. Liczba ofiar w tym okręgu 
dochodzi do 4(10 M. in. tajfun zburzył 
S/kołę w której przebywało 40 dzieci 
»/,kolnyck. W miejscowości Nikko i 
Takumatsu setki chat i domków ule­
gło zrujnowaniu.

TOKIO. 12.9. Tajfun, który nawie 
dził południowo -zachonie prefektury 
Japonii, dokonał wielkich spustos/eń. 
Dotychczas władze zarejestrowały 24 
wypadki śmierci. Około 100 osób któ 
re odniosły rany. umieszczono w s/p i 
3 tys. domów. 20 tys. domów znaj .u 
talach. Nawałnica zburzyła pryos/ło 
te sie ood wodą. Lic/iie okręty zosta 
ły uszkodzone, a barki rybackie zalo 
nęły.

 0()0--------------

Ogromna powódź
w  południow ych Cńioath
T O K IO , 12. 9. Południowe Chiny 

zostały nawiedzone klęską ogromnej 
powodzi- Liczba o fia r wynosi i  górą 
bOO osób przeważnie z pośród ludno - o  
w iejskiej.
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Niedziela piłkarstwa w Zagłębiu
Unia przegrywa z Sarm acją będzińską

W dalszym  ciągu rozgryw ek o m istrzo 
stwo żagle biowskiej lig i okręgow ej '/.osta 
ły  rozegrane trzy  mecze. Pauzow ała ty l­
ko drużyna CKS.

S ARM AC JA -  UNIA 2:1 (!:»).
W czorajszy mecz, rozegrany  pomiędzy 

U nią a Sarm acją  w Będzinie zakończył 
się po zaciętej walce zwycięstwem gospo­
darzy w stosunku 2:1 (1:0).

Grę rozpoczęto w ostrym  tempie. Już 
w pjerw szych m inutach  S’a rm ac ja  poczęła 
zagrażać U nii. urzypuszczając k ilka nie­
bezpiecznych ataków . P iłk a  jednak  idzie 
poza bram kę.

P iękn ie  zagryw a rów nież atak  U nii.— 
W szystkie akcje p a ra liżu je  jednak św iet­
n a  obrona gospodarzy. Cichoń i Nowak

W 17 m inucie gospodarzom  udaje się 
zdobyć prow adzenie ze strza łu  Pączki.

U n ia  zwiększa tem po i dąży za wszel­
ką cenę do w yrów nania. W  tym  czasie 
przed bram ką S arm aeji przew rócił śię Ge: 
sler. za co sędzia p. Czech dyk tu je  rzu t 
karny . Gracze S arm acji i publiczność e- 
nergicznie p ro testu je  wrobec czego sędzia 
s ta je  się  bezradny i zam ienia jedenastkę 
na rzu t wolny.

Z m iana decyzji w ywołuje duże nieza­
dowolenie wśród publiczności, k tó ra  wzno 
si pod adresem  a rb itra  głośne okrzyki.— 
O dbija się to rów nież ujem nie na  g ra ­
czach U nii.

P od  koniec pierw szej połowy Sarm a- 
e ji udaje  się strzelić  d rugą  bram kę przez 
W insztala.

Po przerw ie tem po nie słabnie mimo, 
iż deszcz począł padać coraz większy i boi 
sko stało  się sliskie. Obie drużyny prow a­
dzą g rę  nadal o tw artą.

W  drugiej połowie Cieślik opuszcza 
swą pozycję na  obronie i idzie do a taku . 
Zm ienia to nieco obPczc gry. dzięki cze­
mu strzela  on w 80 m inucie honorowego 
goala dla Unii.

Sędzia kończy zawody przy stan ie  2:1.
WARTA -  BRYNICA 4.2 (2:2)

W  Zaw ierciu KS. W a rta  gościła u sie­
bie czeladzką Brynicę. b ijąc ją  w stosun­
ku 4:2 (2:2).

G ra toczyła się w niezwykle ożyw o- 
nym  tem pie i by ła  m iejscam i bardzo in te  
resu jąca. B ram ki dla W arty  strzelili: fili 
m ak P asierb ińsk i, K ołodziejski i Miązko 
U la B ryn’cy bracia  K rupińscy. Sędzio­
wał b. dobrze p. A. Trzm iel.

D rużyna czeladzka w ystąp iła  w osła­

bionym  składzie. B rynicę w tych dniach 
zasili k ilku  graczy, w racających z w oj­
ska.

WARTA — TURYŚCI (Częstochowa) 
3:0 (0:0).

W Dąbrowie miejscowe Zagłębie roze

grało  zawody z T ury stam i z Częstochowy 
w ygryw ając w stosunku 3:0 (0:0).

B ram ki strzelili: B anasik. Penkow ski. 
Sieradzan. Zdecydowaną przew agę przez 
cały czas m iało Zagłębie.

Sędziował obiektywnie p. Hycki.

Sukcesy piłkarstwa polskiego
Wygrywamy z Danią i remisujemy z Bułgarią

18.000 widzów, przy słonecznej pogo­
dzie było w niedzielę św iadkam i trzecie­
go m iędzypaństwowego spo tkan ia  w piłce 
nożnej pom iędzy Polską a D anią, k tóre ro 
zegrane zostało w W arszaw ie. Mecz zakon 
czył się zasłużonym  zwycięstwem druży­
ny  Polsk i w stosunku 3:1 (2:1).

P ierw szą bram kę zdobyła Polska w 13 
m in rr ie  ze strza łu  W ilim owskiego. W trzy 
m inu ty  później Duńczycy z r e w a n ż o w a l i  
się przez A ndersena.

D rugą bram kę zdobył rów nież W ilim ow 
sk ;. a trzecią  Piec I.

D rużyna polska zasłużyła na  zwycię­
stwo. N ajlep iej sp isali się M atyas i W ili

mowski w a taku . Pozostałe lin ie również 
stanęły  na wysokości zadania.

Zawody prow adził p. B irlen z Berlina 
P ierw szy m iędzypaństw ow y mecz w 

piłce nożnej Polska — B ułgarią, rozegra­
ny w Sofii, w obecności 25.000 widzów, za­
kończył się w ynikiem  remisowym, co u- 
ważać należy za duży sukces drużyny poi 
skiej, jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
przed n iespełna miesiącem drużyna bu ł­
garska  w y g ra ła  z Jugosław ią w stosunku 
5:0 a Niem cy zdołali jedynie zrem isować 

Mecz ten zakończył się wynikiem  3:3 
(1:2). B ram ki dla Polski zdobył Korbas.

M edzynarodowe zawody w Katowicach
Pierw sze na większą skalę zorganizow a 

nc m iędzynarodow e zawody lekkoatlelycz 
ne, k tó re  odbyły się w niedzielę na  boisku 
Pogoni w K atow :cach należały  do im prez 
bezwzględnie udanych.

Zawodncy zagraniczni, którzy b ra li u- 
dzial w niedzielnych zawodach, zadem on­
strow ali klasę bardzo wysoką. Dotyczy to 
zwłaszcza W ęgrów K ovacsa. K elena i 
Y adasa, k tó ry  niespodziew anie pokonał 
Gąsowskiego, D araniego, A u striaka  Eieh 
bergera  i N iem ca H artm ana .

U zyskano w yniki następujące:
100 m tr.: 1) Ko vacs (W ęgry) 10.6, 2) Za 

słona (Sparta  B iałystok) 10.7. 3) Trojanow  
ski I I  (AZS. W arszaw a) 11.2.

1.300 m tr.: 1) Staniszew ski (Syrena — 
W arszaw a) 4.08.

100 m tr. pań : 1) K ieronim ów na (Strze 
lec Katowice) 13.7. 2) Rejów na (ATS. Cze 
iauź) 14.00, 3) Ja ro ck a  (ATS. Czeladź) 14.2 

R zut m łotem : 1) Kocot (Sokół Tarnów  
skie Góry) 45.33 (nowy rekord Polski). 2) 
W ęglarczyk (Sokół Chorzów) 42.08.

Skok wdał: 1) Chmiel (Pogoń K atowi 
ce) 6 54.

Bieg na 400 m tr.: 1) Vadas (W ęgry) 
49.6 2) Gąssowski (W KS. Dęblin) dO.1.

P c h n ię c e  kulą: 1) Dr. D aranyi (W ęgry 
13.19 m tr., 2) P rask i (Strzelec Katowice) 
13.97.

Bieg 5000 m tr.; 1) N oji (Syrena W arsza 
wa) 15.16. 2) K elen (W ęgry) 151S.8.

Rzut dyskiem  pań: 1) W ajsów na (Bo­
ru ta  Zgierz) 39.78.

Bieg 800 m tr.: 1) K ucharski (Pogoń— 
Lwów) 2.00. 2) E ichberger (A ustria) 2.01.

Skok o tyczce. 1 i 2) Schneider (Pogoń) 
i H artm an  (Niemcy) 3 80 mtr.. 3) M ucha 
(Sokół Czeladź).

200 m tr.: 1) Kovacs (W ęgry) 21.9, 2) Za 
słona (S parta  B iałystok) 22.4, 3) V adas 
tW ęgry) 22 9, 4) T rojanow ski (AZS. W ar­
szawa) 23.8.
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R M a s v
AKS. -  ZEW. 2:1 (1:1).

Na Niemcach AKS. (Nlwknl pokonał 
m iejscow y Zew w stosunku 2:1 (1:1).

B ram ki dla zwycięzców strzelił ..S a- 
sto“, dla Zewu P asta .

0 mistrzostwo A klasy
SOSNOW IEC — ZA G ŁĘB IA N E A 2:1 (2:1)

W  dalszym ciągu rozgryw ek o m i­
strzostw o zagłębiowskiej A-kiasy odbyły 
się w Zagłębiu następujące mecze:

W  Sosnowcu KS, Sosnowiec g ra ł z Za- 
g łębianką, w ygryw ając w stosunku 2:1 (2:1 
G ra była b. ospała i mało ciekawa. D la 
Sosnowca bram ki strzelili Św itaj i Posz­
um. Dla Z ag łę tian k i Guzikowski. Sędzio­
w ał p. Puz.

Przedm ecz rezerw  2:2 (1:1).
CYNKOW NIA — PŁOM IEŃ 2:1 (1:0).
W  Będzinie g ra ła  rano Cynkownia zwy­

ciężając Płom ień w stosunku 2:1 (1:0). — 
B ram ki dla Cynko wni strzelili Arch man i 
K arch. d la  P łom ien ia  M. Brzeski. Płom ień 
w ystąpił do tych zawodów w sk ia d z e  sil 
me osłabionym , gdyż z 7-ina rezerwowy­
m i gracazm i. Sędzia p. Sadowski bardzo 
siaby.

SOLVAY — CZARNI 2:1 (2:1)
W Sosnowcu KS. S alvay  pokonał KS. 

C zarni w stosunku 2:1 (2:1). G ra toczyła 
się w d rug ie j połowie podczas obfitego 
deszczu. B ram ki d la  Solvayu strzelili A- 
dam ski I  i A dam ski II, d la Czarnych Mu, 
cha. Sędz:a  p. G rabiński.

HAKOACH -  ORZEŁ 1:1 (1:0).
W  Będzinie KS. Hakoach zrem isował 

z Orłem 1:1 (1:0). B ram kę d la  H akoacnu 
zdobył G luksztein. dla O rla Drożdż. Sędzio 
wał p. Ł ata . k tó ry  nie uznał jednej bram  
ki strzelonej przez Hakoach. G ra toczyła 
sę przez cały mecz podczas deszczu. Przed

SUACESY
sosnowieckich kalarzy

W czoraj odbył się wyścig kolarski na 
tras ie  100 km. (Katowice — Komorowie©— 
Katowice) o puchar im. śp. s trza łk o w ­
skiego. W wyścigu tym  wzięli udział czo 
łowi zawodnicy Śląska i Zagłębia Dąbrów
skiego. .

B ieg w ygrał W ygląda w czasie 3 :li.l»  
sek., 2) R urańsk i (Ruch W. H ajduk i. 5) 
K opczyński (U nia Sosnowiec), 6) W ala­
szek (Unia), 7) Krzysztowczyk (Unia).

W  g ru p ;e nielicencjonow anych na t r a  
sie 65 km. (Katowice — Kobiu.r — K atow i 
ce) zwyciężył M igas (U nia Sosnowiec) 
1:36.15 sek., 2) W alocha (Stadion), 6) G ran 
de (Unia).

S ARM AC JA  (rez.) — MARS (Łagisza) 
3:2.

CKS (rez.) — BRYNICA (rez.) 8:3 (4.1) 
CYKLON -  SATURN 0:4 (0:1)

E. PH ilU P S  ePPENHElM

Kuszące oczy
zbrodniarz

P o n ie ś l i  kryrftinalna

Streszczenie początku powieści.
Znany milioner Dukane przybył ze 

swą córką Estełlą do Londynu, by prze- 
prwoadzić wielką operację finansową, w 
którą zaangażował cały swój majątek. — 
Pewne jednak papiery mogły go całkowi­
cie zniszczyć, to też Dukane postanowił 
zdobyć je za wszelką cenę. Papiery te by- 
lv  w posiadaniu Brennana. Marek, miody 
Amerykanin, zakochany w Estelli posta­
nawia te papiery zdobyć od Brennana.

91
Portier był siłą rzeczy trochę oszi 

lomiony. W ykonał jednak polecenie 
i z lubością włożył banknot 50 funto 
wy do zniszczonego pugilaresu.

Bardzo jestem panu wdzięczny — 
rzekł — nie przypuszczałem, aby w 
tej skrzynce było kiedyś więcej pie 
niędzy niż 1 szylling lub najwyżej 
dwa. Jeśli mi wolno panu zadać py 
tanie, to zastanawia mnie, w jaki spo 
sóo ten kluczyk się tam dosta.

Marek uśmiechnął się.
— Jeśli mam wam powiedziać

J prawdę H arris, rzuciłem go tam celo 
I wo. Wczoraj wieczorem znalazłem się 
j w dość dziwnem towarzystwie i wie 
’ działem, że chcą mi zabrać ten klucz 

Miałem sposobność wrzucić go tu nie 
spostrzeżenie... i pomyślałem, że ta 
skrzynka jest tak samo Bezpieczną 
kryjów ką jak  każda inna.

Portier roześmiał się na głos.
— Świetna myśl. panie, jeśli wol 

no mi powiedzieć coś na ten temat. W 
każdym razie zadowolony jestem, że 
pan to otrzymał z powrotem bez kło 
potu. Moje uszanowanie.

Cofnął się za kontuar a Marek, 
siadłszy w samochodzie, skierował się 
do Crutton House. Wielkie podwórze, 
przylegające do gmachu, zapełnione 
było pojazdami kupców i 'tapicerów, 
usuwających pozostałości nocnego 
przyjęcia a i front domu znajdował 
się podobnie niepożądanym stanie. 
Marek jednak, gdy tylko wymienił 
swoje nazwisko zaprowadzony został 
bez zwłoki do pokoju na pierwszerr 
piętrze, będącego na wpół biblioteką 
nawpół salonikiem, gdzie siedział Fe

iiks Dukane przed otwartem biurkiem 
paląc cygaro i ooś pisząc. Podniósł 
głowę w chwili, gdy Marek wszedł 
do pokoju i na twarzy jego odmalo­
wało się obawa. . . .

  No i co? zawołał niespokojnie.
— Udało mi sie i jednocześnie nie 

udało się — rzeki Marek.
— Proszę się nie bawić w tajemni 

czość — wykrzyknął Dukane czy 
pan ma kluczyk do skrzynki czy nie?

— Mam — uspokoił go M arek.-- 
Skrzynka z papierami znajduje się 
niewątpliwie w mem posiadaniu. N ik t  
inny nie może się do nie dostać.

O ie taka twarz jak Feliksa Duka 
ne zdolna była do wyrażania jakich^ 
kolwiek uczuć, w tym momencie właś 
nie odmalowało się na niej uczucie. 
Oparł się o krzesło z westchnieniem 
ulgi.

— I czemuż u diabła nie powie 
dział pan tego odrazu? zapytał.

— Ppnieważ... musiałem dać słowo 
honoru, że kupuję te papiery wyłącz 
nie dla siebie. Nie jest to niczem no 
wem. właściwie, mówiliśmy już o tern. 
ale o to chodzi, że papiery te muszą 
pozostać tylko w mojem posiadaniu i 
nie mogę ich wydać nikomu.

Dolna warga Dukane wysunęła się 
naprzód.

Cóż to ostatecznie szkodzi — 
rzekł z chwilą, gdy nie otrzyma ich 
ten francuz. Czy otworzył pan już 
tę skrzynkę?

— Jeszcze nie.
— A ile pan musiał za to zapła

fó fil

— 250 tysięcy funtów.
— Czy chce pan czek?
 O tem Le:«^j pomówimy później

Papiery są zupełnie bezpieczne w 
każdym razie przez dzień lub dwa. 
Dałem słowo, że nie wydam ich panu, 
to też nie mam pewności, czy w obee 
noj chwili, mam prawo od pańskich 
pieniędzy. Mam nadzieję — zakończył
— że nasze przyszłe stosunki ułożą 
się w ten sposób, iż spraw y finansowe 
między nami nie będą rozpatrywane 
i nie będą odgrywały żadnej roli.

Feliks Dukane rozruszał się tak 
dalece że uśmiechnął się.

— W yrażam panu uznanie za sta 
nowczość panie Y an Stratton. Po cu 
downa c e J i a .  Niech pan zje dzis z 
nami drugie śniadanie.

— Będzie mi niezmiernie miło — 
zgodził się odrazu Marek A teraz 
gdy jestem sam na sam z panem, p a ­
nie Dukane, czy mogę skorzystać z o 
kazji, aby poprosić o pańska zgodę 
na zareczvnv między Fstellą a mną?

—  C z v  pan sobie wyobraża, że ona 
chce wyjść za pana? z a p y ta ł  Dukane
 patrząc niemal wyzywająco na swe
go ewentualnego przyszłego zięcia

— Zdaje mi sie, że zaczyna chciae 
i bv ’dzo niedługo będzie co do tego
— odpowiedział Marek uprzejmie. — 
zupełnie pewna, i zdecydowana.

Feliks Dukane w zamyśleniu pogfa 
dził brodę.

— Czy pan wie. że córka moja jest 
najbogatsza dziedziczka na świecie? 
zapytał.
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Inauguracja w Dąbrowie Tygodnia
polskiego handlu i rzemiosła

Wczoraj zgodnie 7 zapowiedzią 
rozpoczął się w Dąbrowie Tydzień 
polskiego handlu i rzemiosła. Rozpo- 
oząl się o godz- 9 i pół nabożeństwem 
w miejscowym kościele parafialnym, 
skąd

liczne rzesze zorganizowanych 
kupców i rzemieślników, oraz sto 
warzyszenia. popierające ich 
akcję, udały się do sali Ogniska.

Tu zebranie zagaił p. E nglert a

23153

następnie dłuższe przemówienie wy 
głosili pp. W. Kuźniak i Strojny. Na 
zakończenie p. E nglert zwrócił się z 
apelem do kupców, aby

w czasie trwania Tygodnia utleko 
rowali swe sklepy i dbali o podnie 
sienie obsługi i wygląd estetycz­

ny wnętrza.
Podczas dnia wczorajszego rozda­

no w całej Dąbrowie 30 tys. ulotek.

Już demonstrujemy...
now ą serię symfoniczną

PHILIPS-RADIO
Rewelacyjne nowości techniczne i ceny
Prosimy o odwiedzenie naszego salonu radiowego

„ S IL E C T R I C -R A D IO “
BĘDZIN, M ałach ow sk iego  13 tal. 71-610

Olbrzymie tłumy na polach m iłobądzkieh

Na spadochronie z wysokości 800 mtr.
Udana impreza na zakońciersie tygodnia L. O, P. P.

Dzień wczorajszy minął w Zagłę­
biu pod znakiem niezwykłej imprezy 
lotniczej, która zorganizowana zosta 
ła staraniem  obwodu pow. LOPP. w 
Będzinie obwodów miejskich LO PP 
.w Sosnowcu i Dąbrowie.

Były to skoki spadochronowe ma 
jąee na celu podniesienie zaintere 
sowania się lotnictwem zaglębiow 

skiego społeczeństwa.
Pierwsza tego rodzaju impreza w 

Zagłębiu udała się znakomicie i nie 
wątpliwie osiągnęła swój cel.

Na wyznaczoną godzinę obszerne 
pola małobądzkie zaroiły się tłumami 
publiczności. Drogami. ścieżkami z 
najodleglejszych zakątków pieszo na 
rowerach nadciągały tysięczne rzesze. 
Ruch w tram wajach był niezmiernie 
ożywiony. Wozy przepełnione były 
pasażerami.

Z każdą minutą na polach tłum 
rósł i potężniał... Z niecierpliwością 
wyczekiwano wyznaczonej godziny 
skoków, przy czym na ten tem at pro 
wadzono ożywione rozmowy.

Wreszcie na szarym  tle nieba uka 
zał się samolot. Wśród widzów pow 
stał szmer.

— Leci leci... Tysiące par oczy 
utkwione były w jednym punkcie.

Byl to duży samolot pasażerski 
Sp, ASS, który począł krążyć nad 
polnmi maobądzkimi.

Loty odbywały sie do godz. 2 po- 
poł.

Nagle samolot przycichł, w powie 
trzu ukazała się czarna plama pędzą 
ca jak  strzała w dół. Po upływie ki! 
ku sekund otwor zył sie spadochron i

skopek wolno począł opadać na 
ziemie.

Entuzjazm  wzmógł się jeszcze, 
gdy za 10 minut z samolotu wyskoczy 
ło dalszych 7 skoczków. Było to wspa 
niałe widowisko, zwłaszcza w.momen 
ce, gdy dwóch skoczków pędząc głowa 
męyy dół uruchomiło spadochrony 
dopiero w połowie drogi, to jest na 
wysokości 400 mtr.

Skoczków na ziemi Przywitano
m&SK5t

D ą b r o w ą  O ń rn jezs
Zawiadamiamy Szanownych 

Klijentów, że otworzyliśmy

oddział bmra zleceń ORZ
w DĄBROW IE GÓRNICZEJ 

3 MAJA 13.
Oddział poleca wynajem miesz­
kań. służby domowej, kelnerki bu 
fetowe. kucharki, sprzedaż ru ­
chomości i nieruchomości. Zgła­
szać się po szybkie i solidne 
załatwienie.

Awanturniczy pijak
W LAGISZY.

M arian Domagalik z Łagiszy, będąc 
pijanym  awanturował się na ulicy. Przy 
była na miejsce aw antur policja chciała 
odprowadzić Domagalika do aresztu. Ten 
jednak począł stawiać czynny opór kopiąc 
policjantów.

Domagalika przekazano władzom sądo­
wym

hucznymi oklaskami i odprowadzono 
do Elektrowni.

Byli to Dobrowolski — komendant 
Burchard. Poniatowski. Zacliorski 
Mroczek.'Dobrzycki Konrad i Szniy 
dyńger.

Sześciu z nich jest z W arszawy a 
dwóch z Białegostoku. ____

Na placu elektrowni skoczków po 
żegnał komitet pp.: inż. W inter inż. 
Sinscheind, prez. Izydorczyk przez. 
Trzęsimiech kom. straży  ogh. Jędral- 
ski. kom. Frasankiewicz kier. Wip- 
rzycki.

Na zakończenie odbyła się parnią! 
kowa fotografia.

Raj dzieci na Saturnie
O dsłonięcie  tablicy w ogrodzie jordanowskim

Wczoraj przy udziale tłumów pu­
bliczności i w obecności członków za­
rządu Tow. S atu rn  dokonane zostało 
w pięknym saturnowskim ogrodzie 
jordanowskim odsłonięcie tablicy, 
opiewającej, że 

ogród ten nosi imię K. Sehcible- 
ra i A. Biedermana.

Podczas uroczystości w imieniu 
komitetu opieki nad ogrodem jo rda­
nowskim przemawiał p. Wł. jun tos 
robotnik, który, podniósłszy zasługi 
tych. którzy stworzyli ogród, zwró­
cił się z apelem do właścicieli Saturna
by

w swoich obszernych lasach 
pozwolili zorganizować obozy
letnie dla robotników saturnow- 

skich.
Następnie w imieniu rodziców prze 

mawiała p. Supernakowa. a w Imie­
niu dzieci wygłosił wierszyk pochwal

ny o ogrodzie jordanowskim Rysio 
Kozioł.

Na przemówienia te odpowiedział 
prezes zarządu Tow. Saturn  dr. Hel 
mut Biederman, podnosząc

ważność współpracy różnych czyn 
ników społecznych.

Skolei odbyła się defilada dzieci. 
Przyjęta oklaskami.

Po uroczystości w ogrodzie jorda 
nowskim odbyło się 

śliczne dzieeięce przedstawienie 
w klubie urzędniczym.

Na całość tego starannie p rzv g d o  
wan ego widowiska złożyły się śpiewy 
tańce, deklamacje i komedyjki. Wszy 
stko to z dużym nakładem pracy zo­
stało przygotowane przez pp. M. Pu 
dlikową. M. W iec/orkównę i ,T. P a ­
welczyka rzy współudziale instrukto 
rek.

Dziś
STANISŁAW S3ELAN5KI

zaprasza do

K I N A  ZAGŁĘBIE

Wiadomości bieżące
Pouiedz

W rzes.

Dziś: E ugen ia  

Jutro: Podw. św . K rzyża  

W sehód słońca: 5.06 

Zachód sło ń ca  17,58

KINA W SOSNOWCU:
PATRIA  — „Na Sybir”.
EDEN — Gra życia 
ZAGŁĘBI Fi — Dorożkarz Nr. 13 
RIALTO — Orzeł leci do Chin 
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T E A T R  M I E J S K U  

W SOSNOWCU
Dziś w poniedziałek — występ zespołu 

Teatru M 'ejskiego w Grodźcu w- sali do­
mu strażackiego dana bedzie przebojowa 
komedia Romana Niewiarowicza p. t. 
..Gdzie diabeł nie może..‘‘ — doskonała 
obsadzie i starannej wystawie, pod reży- 
sorią dyr. Jerzego Gołaszewskiego.

Jutro, we wtorek w Strzemieszycach 
w sali kina .,Paw‘ komedia w- 3 a k t a c h  
p t .  „Gdz:e diabeł nie może..“

W środę — na Saturnie w sali klubu 
„Gdzie diabeł me może..*'

W czwartek — na Niemcach w sali 
klubu ..Gdzie diabeł nie może./

W ĘGIERSKA ORKIESTRA CYGAŃ­
SKICH CHŁOPCÓW

z Budapesztu, gościć będzie w naszym tea­
trze w środę 15 bm. o godz. 20.30. Bilety 
już są do nabycia w firmie Wl. Czechow 
>i;i, ul. J M aja 8.

Czy Jesteś członkiem  
L O. R. P.

Podręczniki szkolne
NIE BĘDĄ ZMIENIONE.

Minister wyznań religijnych i oświece
m a publicznego zawiadomił zarząd Pol- 
skego Towarzystwa Wydawców Książek 
że. chCąc zapewnić stałość i c-iągiość pra 
cy wydawniczej w dziedzinie podręczni 
ków szkolnych, nie zamierza dokonywać 
w latach 1937-38 i 1938-39 rewizji podręcz 
ników.

Ponieważ wprowadzić może w praktyce 
pewne trudności w szkołach, wydawcy 
winni, w razie wyczerpania nakładu pod 
ręcznika, drukować nowy jego nakład we 
dług nowej obowiązującej pisowni. Na 
klad taki. o ile nie będzie zawierał innych 
zmian, nie będzie wymagał ponownego do 
Zwolenia.

Po wydrukowaniu podręcznika należy 
przesłać go w 2 egzemplarzach wydziało 
w i propagandowemu M inisterstwa WR. 
i OP. do wiadomości.

 00--------
— W UB. TYGODNIU zanotowano na 

stępujące wypadki zachorowań: dur brzu 
szny 6. zgon 1. czerwonka 1. płonica 13, 
błonica 1, nagm. zap. ogon mózgowych 2 
odra 3, róża 3. krztusiec 2. gruźlica 5, 
zgonów 2.

— SEKCJA BUDOWLANA zawiada. 
mi a wszystkich swych członków i zainte­
resowanych czoladn’kow dyplomowanych 
i niedyplomowanych zatrudnionych w 
rzemiosłach murarskim i ciesielskim, że 
w niedzielę dn. 19 bm. o godz. 10 rano w 
lokalu związku rzemieślników chrześci­
jan w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16 od­
będzie się zebranie sekcji. Na zebraniu o- 
mawiane będą bardzo ważne sprawy.

Prenumeratę «<► Ogłoszeni!
przyjm ują dla

„Exoresu Zagłębia"
administracja w Sosnowcu, Teatralna l  a 

oraz oddziały i agencje: 
w BĘDZIN IE. Sączew skiego 29 
w DĄBROWIE. 3-go Maja 14

Kr. Jadwigi (róg Naru­
towicza) 

w CZELADZI. Bytomska 31 
w GRODŹCU, Legionów 
w ZAWIERCIU. 3-go Maja 5 
w KIELCACH, Marszałka Focha 26 (róg 

Sienkiewicza) 
w OLKUSZU. Korriaszcwski (kiosk)

,. Kondek (kiosk w Rynku)

H o/praw a  woj. Dziadosza
PRZECIW’ MJR. ZAJĄCZKOWSKIEMU.

Na dzień 22 września została naznac-zo 
na rozprawa w sądzie grodzkim w Lubli­
nie przeciwko mjr. Zajączkowskiemu z 

oskarżenia wojewody Dziadosza o zn esla 
wienio.

D u sz a  a r ty s ty  i ro w er
Skończyło się na pół roku więzierra

Dusza artysty różni się od duszy zwy­
kłych śmiertelników tym, że nie przywią­
zuje ona większej wagi do spraw docze­
snych i gotowy jest każdą rzeczą podzie­
lić sę z bliźnim, sama nawzajem żądając 
aby 1 on się z nią podzielił.

Charakterystycznym typem o takich 
właściwościach duszy, co do pojęć co wła­
sne, a co cudze, — jest malarz Antoni 
Pewełkiewiez (Będzin, Żwirki i Wigu­
ry 40).

Przechodząc obok huty „Feniks‘‘ w

Rędzinie P. wsiadł na cudzy rower i po- 
pędzp beztrosko przed siebie. Dogonił go 
jednak właściciel roweru Jan Rasztabiga 
i oskarżając artystę o kradzież oddał go 
w ręce policji.

Na onegdajszej rozprawie w Sądzia 
Okręgowym w Sosnowcu okazało się. że 
Pawełkiewicz przez swe poglądy trzykrot 
nie wszedł już w kolizję z kodeksem kar­
nym, to też sąd biorąc pod uwagę, cało­
kształt jego działalności, postanowił zam 
knąć go na sześć miesięcy w więzieniu.
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P on iedz ia łek  13 w rześn ia.
(5.15 P ieśń  ..K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze '-

6.18 G im n asty k a . 7.38 M uzyka z p ły t. 7.C0 
H zien irk  p o ra n n y  7.10 M uzyka z p ły t 11.57 
S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak o w a. 12.05 
D ziennik po łudniow y. 12.15 S k rz y n k a  rol- 

ieza 12.25 Popu Ja r  n a  m u zy k a  p o lsk a  15.45 
W iadom ości gospodarcze. 16.00 P s t r a  ku 
reezka i k u c h a rk a  A g a ta . 16.15 K o n ce rt 
o rk . 16.45 O dczyt. 17.50 P o g a d a n k a . 18.00 
S k rz y n k a  techn iczna . 18.10 P ro g ra m  n a  
ju tro . 18.15 P ły ty . 18.50 S p raw o zd an ie  z 
przebiegui K o n g re su  In ży n ie ró w . 19.00 
K oncert. 19.40 P o k a d a n k a  spo rtow a. 19.50 
W iadom ości sportow e. 20.00 K o n ce rt roz 
i \ w kow y. 20.45 D zienn ik  w ieczorny . i 
7 :,a d a n k a  a k tu a ln a . 22.00 K o n ce rt m uzy 
ki po lsk iej. 22.50 W ;adom ośei dziennika. 
2.00 P ro g ra m y  lokalne.

K A T O W IC E  
P on iedz ia łek . 13 w rześn ia .

8.00 S y g n a ł czasu  i p ieśń  p o ran n a . 6.03 
M uzyka z p ły t. 11.40 P ły ty  z W arszaw y. 
12.15 W iadom ości bieżące. 12.17 Życie k u l­
tu ra ln e  S laska . 12.20 A u d y c ja  d la  m ło­
dzieży. 13.00 K o n c e rt życzeń. 13.15 M uzyka 
le k k a  i taneczna . 15.30 P o ra d n ik  sportowcy 
15.45 W iadom ości g ie łdow e 1800 O g rodn ik  
ś lą sk i 18.15 P ły ty - z K ra k o w a . 18.45. W ia ­
dom ości sportow e lokalne.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI  
W to rek . 14 w rześn ia .

6.13 P ieśń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze"

6.18 G im n asty k a . 6-3 M uzyka z p ły t. 7.00 
D ziennik  p o ran n y . 7.10 P ły ty  g ram o lo n o  
we 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra k o ­
wa. 12.08 S k rz y n k a  ro ln icza . 12.25- K oncert 
o rk ie s try  dq te j. 13.00 P rz e rw a . 15.45 W ia  
rom ości gospodarcze . 16.0 Rzeczy c iekaw e 
16.20 T ra n sm is ja  z B ydgoszczy. 1700 K on 
cert so listów  17.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a
18.00 P rz e g lą d  a k tu a ln o śc i 18.15 P ły ty  g ra  
m elonow e, ls.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 19.00 
N iezaw odny  środek  — skecz. 1615 K o n c e rt 
k a m e ra ln y  19 50 W iadom ości sportow e. 
20 00 M uzyka taneczna . 20.40 R e p o rta ż  ze 
Lw ow a. 20.45. D zienn ik  w ieczorny 20.55 
P rz e rw a . 21.00 Don C arlo s  — opera . 22.51 
O sta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  ra d ’owe­
go. 23.00 P ro g ra m y  lokalne.

gCInc-featr „EDEN*
N iez ró w n an y  ro m a n ty c z n y  (team  

ak to rsk i)

© R A  ŻYCIA
W ro lach  g l. C A R O LA  LO M BA RD

F R E D  M AC M U R R A Y .
N ad p ro g ra m  kolo row y dodatek  i ty  

go dn lk  P a ta .

P o czą tek  I  se an su  o godz. 17.30, w 
n iedzie le  o godz. 15 30.

encecie osiągnąć 100Vowy skutek
ogłaszajcie się w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”

j r s ł a i j tK

Klno-Teatr

„PA T R IA "
l .  Marcinkowski 

i S-ka 
w Sosnowcu

O wili i  kina „Pilica"

DZIŚ! DZIŚ OSTATNI DZIEŃ! DZISJ

NA SYBIR
p/g scenariuszu Wacława Sierosze- ? iogo. Monumental­

ny ten film przedstawia czasy rewolucji 190f> r.. powstawa 
nie na ziemi polskiej tajnych organizacyj wolnościowych 
oraz prześladowanie bojowców przez rosyjską „OcihranęW

w rolach «!.: Jadwiga b m o s  irska
ADAM BRODZISZ. B. SAMBORSK I I EUG. BODO. 

Śpiewy wykonane przez chór DANA.

A ntoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

( Mrze&zcienie początku ponirSei).

Jywein inżynierom Haczeu bkiemu i 
Dirskieniu  udało kią n yuależć  maMiyuo 
. . .pa łającą  na odłeglunć.Niestety tnek^yns 
ui, jak ją nacwali „beha‘- została im wy  
kradziona przez członków wywiadu m-  
cisnneco n iejakiego Grybukiego t s l  Gu- 
ierniana i Iłeałe Krynicką, kUirsj udało 
ai« ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostało *ylko ma 
la, ale uajważriiejsza c**ść a.aszyny Pu w 
iórua próba wykradzenia tej ućeŃci za ­
kończyła sią śmiercią G n y w a k a  w któ­
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Bur­
ski i Haczcwski W kilka dni potem Ha- 

wwski został porwany na ulicy i wy.  
wieziony z Poznania.

Połieja  pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego  
podjął się szef wywiadu pod przybranym  
nazwiskiem Grochulskiego i w ten spo­
sób wykradł plany „behy1*. P lany te dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie  
mu. Baczewski przekonawszy się o auteu  
tyczu ości planów — spalił je.

169)
Wiedział, że odchodzi, a w oczach 

je j widać było całą głębię tłum ione­
go wewnętrznie bólu. W swym cier­
pieniu tej kobiety. Nie myślał już na 
wet o tym. czy obdarzyła by go za to 
bodaj uczuciem wdzięczności. Sam 
fakt uczynienia czegoś dobrego dla 
niej sprawiłby mu pełnię niewyslowio 
aei rozkoszy. A jednak... skrępowany 
sztywnym paragrafem , zdawał się 
być bezsilnym.

— Proszę, nie mieć do innie żalu —

wyszeptał, ściskając jej drobne, raso­
we palce. — Chciałbym zyobić wiele., 
ale nie mogę.

— Rozumiem .pana — odpowiedzią 
la i łzy zaszkliły je j się pod powiekami

ROZDZIAŁ LIV.

W poszukiwaniu prawdy.

List. jaki Jadw iga zastała na biur­
ku po powrocie do domu- zaintereso­
wał ją  niepomiernie. Naogół prowa­
dziła bardzo mało korespondencji i 
tylko z osobami dobrze jen znajomy­
mi, gdy tymczasem charakter tego p i ­
sma był dla niej całkiem obcy. W do­
datku. żyjąc w stanie ustawicznego na 
pięcia nerwów, z lada fak tu  snuła da­
leko idące, fantastyczne nieraz wnio­
ski.

Szybko rozerwała kopertę i spoj­
rzeniem zawisła na drobnych rząd­
kach niezdarnego, kobiecego pisma.

Szanowna Pani!
Kobieta, k tóra jak ja. wyrzą­

dziła pani tak straszną krzywdę, nie 
powinna mieć odwagi pisać do Pani. 
Jeśli jednak zdecydowałam się na ta­
ki krok. to w7 trosce o Panią i drogą 
Je j osobę. Nie chcę. bo nie m;»n od­
wagi i praw a rozwodzić sie szerzej 
nad tą sprawą, która za moja. wyłącz­
nie Przyczyna pociągnęła za sobą 
wręcz katastrofalne następstwa, któ­
rych rozmiarów nie da się jeszcze 
przewidzieć. Uczyniłam to pod wplv- 
wem pierwszego odruchu. Dziś jed­
nak żałuję serdecznie tego potworne­

Złe światło utrudnia prace 
Dobre światło jest połowa pracy

Bezpłatnych fachowych wskazówek jak należy racjonal­
nie oświetlać udziela

E L E K T R O W N I A  O K R Ę G O W A  
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

[ KINO „ZACŁĘBIE" I
DZIŚ! PREMIERA DZIŚ! 

Bezapelacyjnie najlepszej komedii sezonu.

D O R O Ż K A R Z  N r .  1 3
Chuda, s ta ra  szkapa Staroświecki wóz Podchmielonych gości 

hulanki wiózł. Arcydowcipne dialogi Wiecha 
W roi. głównych: Stanisław Bielański. Ćwiklińska. Andrzejewska, 

liehowska, Grabowski. Cybulski, Skonieczny i w. inn. 
Nadprogram: Dodatek KOLOROWY 

Początek o godz. 17.30

Na

Ze-

Kino RIALTO”, Warszawska 18__
Potężna epopea o bohaterstwie „u leustraszonych diabłów" p. t .

ORZEŁ LECI 0 0  CHIN
Ścigani przez burzę i zły los walczyli jak orły i ginęli yak bohaterowie.

• w mi. gi. PAT O ’BRIEN
Początek 1 seansu o 5.30 w niedzielę o 3-ej.

DROBNE O G Ł O S Z E N I A
SŁUŻĄCE k eln erk i, bufetow e, s ia le  po­
trzeb n e  W olne m ie sz k an ia  i sk lepy  do 
w y n a ję c ia  po lecam y. B iu ro  Zleceń .,OK57 
Sosnow iec, 3 M a ja  1. D ąbrow a. 3 Ma ja  13 
A D W O K A T  poszu k u je  dwu,eh pokoi —. e- 
w en tu a ln ie  jednego , n ie  w yżej d ru g ieg o  
p ie tra . Z g loszn ia  A d m in is tra c ja  ,.Expre«u 
Z ag U b ia"  pod „C en trum ".

Z P O W O D U  w yjazdu  do sp rzed an ia  nowy 
dom n a  dogodnych  w aru n k ac h . W iado­
m ość Czeladź, B y to m sk a  65,______________

POMNIKI

go postępku i staram  się naprawić wy 
rządzoną Pani krzywdę. Powtarzam 
szych szczegółów, operując tylko o- 
gólnikami. aby to nie pociągnęło za 
jeszcze raz. że nie chcą podawać Uiż 
sobą niepożądanych dla Paro na­
stępstw7. Zapewniani tylko, że w bar 
dzo niedalekiej już prżyszłoei przeko­
na się Pani o prawdziwości moich 
słów 7  po tych strasznych chwilach 
nadludzkich katuszy, jakie przecho­
dziła Pani z mojej w7inv. szczęście na 
powrót uśmiechnie się cło Niej. Pro- 
szć wiec być dobrej myśli i nie zdra­
dzić sie przed nikim z treści niniej­
szego listu.

Nieszczęśliwa.

Jadwdga przeczytała list dwa ra ­
zy, jednakże nic z nieg-o nie rozumia­
ła. Dopiero w m iarę tego. jak rozważa 
ła po kolei wszystkie możliwości i przy 
puszczenia, piczęła wyrabiać sobie pe­
wien sąd o tym niezwykłym liście.

P isała go kobieta, to nie mogło u- 
legać najmniejszej wątliwości.

— A wiec może nią być tylko tam 
ta... — nie chciała wymówić nazwi­
ska Beaty. — Pisząc swój list. ma na 
myśli Stacha — rozważała. — Lecz 
cóż ona mogła uczynić złego w tej 
sprawie?.. Hm... to ciekawe...

Jadw iga zagłębiła się w intensyw­
nych rozważaniach.

— A nuiże jest to nowy podstęp 
Grochulskiego? — pomyślała z niepo­
kojem. — Może ten podły szantaży­
sta chce w ten sposób pokrzyżować 
wszelkie płacy, odnośnie obrony B u r ­
skiego?.. Kto wie?..

Jednakże przykro doświadczona 
Pruchnicka postanowiła nie uzależ­
niać w niczym swych poczynań od o- 
wego zagadkowego listu. W pierw­
szym bowiem rzędzie miała za zada­
nie wyszukać odpowiedniego obrońcy 
Burskiemh, na miejsce Grochulskiego. 
Inżynier miał zresztą kilku znajo­
mych adwokatów i nie watoiła że każ 
dy z nich podejmie się chętnie tej tru  
dnei roli, jaką bezsprzecznie było u

i rzeźby a r ty s ty c z n e  w dużym  w yborze 
o raz  w szelk ie w yroby  betonow e poieca 
ta n io  „W IKTORIA", D ąbrow a, ul. K i o t  
Ja d w ig i 46. T elefon  68-436. 25-letnia gwa.
ra n c ja .

siłowanie oężyszczeńia młodego czło­
wieka z tych strasznych zarzutów. — 
Jadw iga postanowiła jeszcze tego sa­
mego dnia udać się do jednego z nich 
o którym  wiedziała, że żył w dobrych 
stosunkach ze Stanisławem. Otrzyma­
ny przed chwilą lis! ostrzegał ją  przed 
wszelką zwłoką, która mogła okazać 
się zgubną.

A jednak mimo ostrożności i kry 
tycznego nastawienia się do owego za 
r_ dkowego listu, spraw a ta  nie dawa 
ła jej spokoju. S tara ła  się za wszelką 
cenę zgłębić tę niezwykle podejrzaną 
zawikłana zagadkę. Żałowała mocno, 
że nic otrzym ała tego listu przed uda 
niem sie do prokuratora. Ten czło­
wiek n ; -wątpliwie wiele mógłby jej 
nickiej. a nawet chciał przekonać ją, 
że Stanisław kocha dotąd tam tą ko 
wyjaśnić. Przecież wspomniał o Kry- 
biete.

— A może udać sjg powtórnie do 
niego — myślała o Zarewiczu — łub 
rozmówić się telefonicznie? — pomy­
ślała. W tej samej chwili jednak przy 
pomniały jej się końcowe słowa listu, 
ostrzegające przed podawaniem do 
wiadomości kogokolwiek treści togo 
niezwykłego pisma.

Próehnieka, aczkolwiek podejrze­
wała w tym wszystkim jaką§ ukrytą 
podstępną grę. jednakże obawiała się 
zawartego w liście ostrzeżenia.

— Kto wie jaka jest istotna inten­
cja tej nieznajomej kobiety? — roz­
ważała nie mogąc podjąć stanowczej 
decyzji.

W pewnej chwili P rz y s z ło  jej na 
myśl. aby udać się osobiście do K ry­
nickiej. gdyż nie wątpiła, że ona jest 
autorką tego niezwykłego listu. --- 
W prawdzie nie znała adresu te.i kobie 
tv, lecz miała nadzieje dowiedzieć się 
o to w miejskim biurze rejestracyj­
nym.

c. d. n.

Wydawca: Helena Monsiorgba. —• R«ó. naozeLiy. K. twierk. — D r u k  ,,Etpr«j Zagłębia" Sosnowiec, Tea trato f la -  —- Reo- odp.: Tadeusz IA -.



20 lat wymiaru sprawiedliwości
Krótka historia sądu okręgowego w Sosnowcu

We wrześniu b- roku przypada 20 
iccie istnienia sądownictwa polskiego, 
w b. Kongresówce.

Rocznica ta ma dia naszego życia 
państwowego niezmiernie ważne zna­
czenie, gdyz w okresie tym, w okresie 
ouuowy państwa, sądownictwo, jako 
jedna z władz naszego ustroju państwo 
w ego, odegrało dużą rolę w walce a 
przestępstwem, które w sposob bez­
przykładny rozwielmoznilo się w Pol­
sce w' pierwszych latach Niepodległości

Nie od rzeczy więc będzie przy tej 
okazji choć pokrótce przejrzeć kartki 
historii Sądu Okręgowego w Sosnowcu

L u d n o ść  za g łęb io w sk a  —  to ele­
m ent n a p ły  w o w y  z  całej n ieom al  

Polski-
Rzecz zrozumiała, ze tego rodzaju 

skupisko, w którym w dodatku lermen 
towały różne prądy, znajdą podatny 
g iun t wskutek wyzysku przemysłu z 
jednej i ciężkiej ręki zaborcy z drugiej 
strony — 

p r z y c z y n i ło  s ię  do w zro s tu  p rzc -  
s t rp c zo śc i ,  w  k tó r e j  dom in ow ało  

p r z e m y tn ic tw o .
Nie brak było i przestępstw pospo 

litych — napadów i mordów. Teren 
Zagłębia stał się również „ziemią obie 
caną" dla wszelkiego rodzaju kombi­
natorów, oszustów, szantażystów.

Jak  więc widzimy zadanie Sądu 0 - 
kręgowego nie było łatwe. Energiczne 
i konsekwentne działanie sądu dopro­
wadziło do bardzo znacznego zmniej­
szenia się przestępstw, oczyściło okręg 
z elementu niepożądanego, wj trzebiło 
w dużym stopniu wszelkiego rodzaju 
kombinatorów, defraudantów i złodziei 
grosza publicznego.

Biorąc pod uwagę przestępczość w 
latach ostatnich w porównaniu z pierw 
szym okresem budowy naszej państwo 
wości, zmniejszyła się o około 30 proc. 

D la uczczenia  zasług  i pam ięc i  
ty c h , k tó r z y  w  w alce  z p rzes tęp czo  
ścią w  Z agłęb iu  w y k a z a l i  dużo har- 

tu .  s p r ę p y s to ś c i  i  energ ii  
Wspomnieć należy ich nazwiska, a jed 
jiocześnie omówić pokrótce powstanie 
i rozwój sądu.

Rok 1917. Tworzenie się państwa 
polskiego. Chaos, dezorganizacja. W 
okresie ogolnego zamieszania, jak wszy 
stko zresztą wtedy w Polsce, w nie­
zmiernie ciężkich warunkach tworzy 
się sąd. jako okręg sądowy będziński, 
obejmujący część powiatu będzińskie­
go. znajdującego się podówczas w oku 
pacji niemieckiej.

Pozosta ła  część  po iv ia tu  będzińsk ie  
go, należąca do o k u p a c j i  a u s tr iac ­
kiej* w łączon a  zos ta ła  do okręgu  
Sądu  O k ręg o w eg o  w  P io trk o w ie .
T><» Sadu Okręgowego w Sosnowcu

należało pięć sądów pokoju: w Sosno w 
cu, Będzinie. Czeladzi, Siewierzu i Ko 
ziegłowaeh.

Siedziba sądu mieściła się początku 
wo w ciasnym lokalu przy u i. W ar­
szawskiej (gdzie była Lutnia), później 
przy ul. Czystej, Kołłątaja (dawniej 
ul. Mikołajewska 10), Warszawskiej 12 
wreszcie po różnych kolejach przono 
szenia się z miejsca na miejsce, z jed­
nej ulicy na drugą, 

zna laz ł sąd w  roku 1925 w ła śc iw e  
pom ieszczen ie  w  p ię k n y m , Repre­

z e n ta c y jn y m  pałacu Schona-  
A teraz kilka słów o tych, którzy zu 

jęli się organizacją tutejszego sądu.
Wielu z nich już nie żyje, inni zo­

stali przeniesieni.
n ie k tó r zy  z  nich■ ob ję li  w y b i tn e  sta  

n o w isk a  w są d o w n ic tw ie  —  
nikt jednak z tych, którzy tworzyli 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu i przyczy­
nili się swą trudną pracą do zorgani­
zowania tego sądu — nie pozostał 

W tym miejscu należy dodać że 
od chwili powstania sądu w Sosnowcu 

p o zo s ta ł  i  t r w a  na s łużb ie  do dnia  
dz is ie jszeg o  w o ź n y  _ a u d cn c jo n a ln y  

p. A n d r z e j  P łonka.
Dziś już przeszło GO-łetni starzec 

mile wspomina te czasy, kiedy _ poraź 
pierwszy wywoływał świadków na 
pierwszą mającą się odbyć w Sosnow­
cu rozprawę prowadzoną przez sąd 
polski.

Pierwszym prezesem sądu — jak to 
czytamy w historii sądu sosnowieckie 
go, był śp. Stanisław Jasiński, sędzia­
mi byli pp.: Benedykt Forełle (obec­
nie adwokat), śp. Aleksander Jasiński

i Feliks Opęchowski (obecnie sędzia a- 
pelacyjny).

Pierwszym prokuratorem był p. 
Emil Mecnarowski, podprok. p. Zyg­
munt Talarowski, sędzią śledczym — 
p. Adam Pawełek (obecnie adwokat 
pisarzem hipotecznym śp. Romuald 
VY'yszatycki, sekretarzem — Stanisław 
Metzner, kasjerem — Władysław Miel 
czarek. Komornikami: w Sosnowcu — 
Jan  Pichuszkiewicz, w Będzinie — J ó ­
zef Konopka, w Zawierciu — Jan  Ła- 
irota-

i wreszcie sędziami pokoju: w So­
snowcu — Jan  Urbanowicz, w Będzi­
nie — Edward Witowski, w Czeiadzi 
— Ryszard Herman (obecnie sędzia 
grodzki) w Siewierzu — Stanisław 
Bontain, w Koziegłowach — Stanisław 
Bauerertz.

Od dnia  1 k w ie tn ia  1532 >■ do S ą ­
du O k ręgow ego  w  S osn ow cu  p r z y ­
łączone z o s ta ły  p o w ia ty :  o lkuski i 

m iech ow sk i.
Ten ostatni w roku 1925 włączony zo­
stał do okręgu Sądu Ok w Kielcach-

Drugim prezesem był p. Feliks 0- 
pęchowski (od 1920—1932), trzecim — 
p. Marian Zbrowski (1932 — 1935), 
czwartym — p. Antoni Kordowski 
(1935—1937). obecnie zaś prezesem Są 
au Okr. w Sosnowcu jest p. W łady­
sław Kurkowrski-

D rugim  proku ra torem  b y ł  p .  M a ­
r ian  W ę g r z y n o w s k i ,  trzec im  —  p, 
T adeusz  K r y c h o w s k i ,  c z w a r ty m  —  
p. E d m u n d  Sa lak , obecnie zaś  —  

p. K a z im ie r z  Susk i.
Oto krótka historia Sądu Okręgo­

wego w Sosnowcu.

ŚWIĘTO PROWINCJI FRANCUSKICH.
Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające grupę uczestników dorocznego 

święta .,Prow incji Francuskich”.

RUCH WYDAWNICZY.

„Słonko* i „Poranek*
Czwarty rok istnienia zaczyna ..Słon­

ko" pięknie wydawany tygodnik dla 
młodszych dzieci.

,.Słonko" staw ia sobie za zadanie 
obok zasad wychowawczych i kształ­
cących wzbudzenie w dziecku zainte­
resowania do słowa drukowanego, za­
miłowania do literatury  i sztuki już 
od najm ł0dazych lat-

Do tego celu sużą ,,Słonku" powiast 
ki. opowiadania. wierszyki, kom edyj­
ki pisane przez najlepsze u nas pió';i 
dla dzieci: Ewę Szelburg-Zarębirtę, Lu 
cynę Krzemieniecką, Marię Kownac­
ką. Julię Duszyńską. Janinę Poraziń- 
ską i t. p.

,,Słonko" przeznaczone jest dla dzie 
ci od la t 5 do 8-miu.

Kosztuje 80 gr. miesięcznie. W zbio 
rowej prenumeracie (dla szkół) GO gr.

Na żądanie wysyła się numery oka 
zowe.

Adres: W arszawa, plac Józefa P ił­
sudskiego 1.

Poczynając od 1 września b. r. -zkcl 
nego pojawiło się nowe pismo „Pora­
nek” przeznaczone dla dzieci, które 
już ze ..Słonka” wyrosły.

.•Poranek” kontynuując dobre wzo­
ry „Słonka" przystosowany jest do u- 
mvsłowości dziecka nieco starszego lo  
od la t 9 do 12-tu.

Redakcja ..Poranku" jak i _>'on- 
ka" spoczywa w rękach Janiny  Fora- 
zińskiej. Działem graficznym kieruje 
Michał Bylina.

Prenum erata ,,Poranku" wynosi 
miesięcznie 1 zł.. d]a szkół zbiorowa 
80 groszy.

Teczki, tornistry
szkolne

po najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Sosnowiec 

Warszawska 6 
teł. 63.052

Dąbrowa Górn. 
Sobieskiego 23 

teł. 68.231

REPERACJE.

J E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ MA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I C A

Młodość starego człowieka
Niezwykła wystawa w Sztokholmie

W ystawa, która w najbliższym cza 
sie ma się odbyć w stolicy szwedzkiej 
daje nam odpowiedź na pytanie, czy 
człowiek w późniejszym wieku traci 
siłę twórczą. Zbyt łatwo mówi się nie 
kiedy o kimś: O. jest już stary! — co 
brzmi, jakgdyby się powiedziało: — 
Już  do niczego nie jest zdolny!

Jest to niesłuszne, gdyż właśnie w 
dzisiejszych czasach mamy liczne przy 
kłady, że i ludzie siwowłosi są zdolni 
do wykonywania różnych skompliko­
wanych prac, a to nietylko pod wzgłe 
dem umysłowym, lecz także i fizycz­
nym- Człowiek ma tyle lat, na ile się 
czuje. Najlepszym przykładem w tym 
wypadku jest osiemdziesięcioletni pra 
wie król szwedzki Gustaw, który, jak 
wiadomo, jest znakomitym tenisistą i 
dziś jeszcze w spisach międzynarodo­
wych turniejów tenisowych zapisany 
jest jako .,Mr. G.”.

Zdaniem szwedzkiego króla, siła 
twórcza jest cnotą, której bynajm niej

Sztokholm, we wrześniu.

nie traci się na starość. Ażeby to udo­
wodnić, odbędzie się właśnie pod Pro 
tektoratem  owego najstarszego obec­
nie monarchy w Europie wystawa, któ 
rej ty tu ł brzm i:. W ystawa starych lu 
dzi‘‘. Każdy, kto chce tam pokazać rze 
czy. które stworzył, musi jtaki jest 
warunek) mieć conajmniej sześćdzie 
siąt lat. Pierwsza ta w swoim rodzaju 
wystawa ma być bodźcem dla wszyst­
kich starych ludzi, którzy często czu­
ją  się jakgdyby odepchnięci od świata 
i dlatego tracą wiarę we własne siły. 
Otóż król Gustaw7 za pomocą tej wyśpi 
wy chce skłonić Judzi starszych do pra 
ey twórczej, bądź to w dziedzinie sztu 
ki. bądź też w dziedzinie rzemiosła i w 
ten sposób nadać życiu ich nową treść 

Sam król, jako pierwszy, bierze U; 
dział w tej .,wystawie starych ludzi’' 
i udowodni. że nawet człowiek prawie 
osiemdziesięcioletni może bardzo
jsręczne dłonie do pracy. Poznajemy 
tu ta j monarchę szwedzkiego z całkiem

nowej strony, pokazuje on bowiem na 
tej wystawie, która powstała z jego i- 
nicjatywy — własnoręczne hafty. 
Oprócz kilku pięknie haftowanych i 
ozdobionych- ornamentami serwet i 
chustek, można będzie pod szkłem po 
dziwiać także cały szereg najtrudniej 
szych haftów artystycznych. Przy lej 
sposobności dowiadujemy się, że kr ,1 
Gustaw w swych wolnych chwilach 
najchętniej trudni się ręcznymi robota
mi. H afty 'panującego monarchy — to 
istotnie niezwykły objekt wystawowy 

Na ..wystawie starych ludzi' mo­
żna będzie zobaczyć jeszcze wiole ir 
nych rzeczy, które z pewnością zaJzi 
wią wszystkich. Między innymi r.p. pe 
wna osiemdziesięcioletnia obywatelka 
Sztokholmu wystawia swoje wspania­
łe, własnoręcznie wykonano gobeliny. 
Następnie wielki podziw wzbudzi z ca 
łą pewnością samolot, który skonstruo 
wał siedemdziesięcioletni inżynier be/ 
niczyjej pomocy. Niemniejsze zaintera 
sowanie wzbudzą także prace rzeźbiai 
skie pewnego dziewięćdziesięcioletnie­
go staruszka, są one prawdziwym ar­
cydziełem sztuki. Na wystawie można 
będzie podziwiać model m iasta Sztok­
holmu — dzieło znanego szwedzkiego 
rzemieślnika — artysty, który także

ma dzisiaj przeszło osiemdziesiąt l-i>. 
Poświęcił on dziełu temu siedem ostat 
nich la t swego życia. Model zrobiony 
jest z kości słoniowej i jest dokładnym 
odzwierciadleniem stolicy szwedzkiej. 
Pięknie haftowana m arynarka galowa 
króla Gustawa jest dziełem 74-lelme­
go krawca. Pewien 91 -letni starusz >k 
skonstruował autom atyczną sygnali­
zację dla kolei żelaznej, która w prak 
tyce już oddała wielkie usługi.

Podajemy tu ta j tylko kilka przy­
kładów z mnóstwa obiektów wystawo­
wych, które będą najlepszym dowo­
dem. że człowiek nigdy nie jest zbyt 
starv  do pracy twórczej.

Papież Leon X III zmarł w wieku 
lat 93. pełniąc swe odpowiedzialne oho 
wiązki aż do ostatniej chwil: życia. 
Gdy miał lat 81 napisał swoją znako­
m ita encyklikę o obowiązkach i p ra ­
wach robotników w społeczeństwie. < » 
angielskim mężu stanu Gladstonic rró 
wiono. iż im jest starszy, tym  jest irdo 
dszy. W  wieku lat 85-ciu był on jeszcze 
premierem. W służbie państwowej był 
aż do 89 roku życia. Bismark. twórca 
wielkiego państw a niemieckiego, m a­
jąc la t 75, był u szczytu swej działal­
ności politycznej.

Dr. Alfred Borg.
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W E S E L E  C Y G A Ń SK IE ->Y A N G L II.

S IO ST R Y  S Y JA M S K IE  NA W Y S T A W IE  ŚW IA T O W E J W PA R Y Ż E
N ajnow szą sensacją w ystaw y świa 

tow ej w P ary żu  są słynne siostry sy­
jam skie  G aurabai i G augarbai. u ro ­
dzone w 1909 r. w M ysore w Indiach.

N a zdjęciu widzimy siostry  sy jam ­
skie w otoczeniu dziennikarzy p rzy  

kieliszku szam pana”.

W  obozie cygańskim  pod Londy­
nem odbyło się w ubiegłym  tygodniu 
huczne „wesele cygańskie'", według 
starodaw nego cygańskiego ceremonia 
łu, przy  udziale delegacyj cygańskich 
z Rum uni i W ęgier.

N a zdjęciu naszym  widzim y mo« 
ment* w którym  jeden z wodzów cy­
gańskie!) Petulengro. dokonuje symbo 
licznego złączenia młodej pa ry  cygań­
skiej węzłem małżeńskim.

Tajemnica powodzenia w życiu
Nie m a  ludzi p e c h o w y c h  s ą  ty lk o  ludzie  n iez arad n i

Znakom ity am erykański powieście  
pisarz, C hanning Pollock, zam ieścił 
na łam ach „The Am erican Mercury' 
poniższy artykuł:

Je s t bardzo wielu ludzi na swiecie, 
którzy sądzą, że powodzenie w życiu 
osiąga się dzięki tajemniczemu sploto 
w i pewnych okoliczności, noszących po 
tocznie miano ,,szczęścia A Wedle mo­
ich obliczeń udział szczęścia w życiu 
wynosi zaledwie ó proc. Am erykański 
In sty tu t Stalow o - Żelazny ogłosił nie 
daw no spraw ozdanie na temat karie­
ry czołowych osobistości z dziedziny 
przem ysłu stalowego' Dowiadujemy 
mę z tego spraw ozdania, że

A n d r ew  Carnegie rozpoczął swą 
karierą jako robotnik w przędzal­
ni. Richter Gary byl synem chło­
pa, ę  dorobił się ' stanowiska, gene­
ralnego dyrektora amerykańskie- 

, go trustu stalowego, Charles M.
; fłęlyięab, dyrektor' zakładów stalo­

wych, byl ulicznym sprzedawcą, a 
W illiam  A -  Irv in , prezesem' rady  
piadzorczej trustu stalowego, roz­
poczynał swą karierę piko ekspe­

dient.
Mam wrażenie, że na świecie istnie­

ją  tylko dwa rodzaje mężczyzn: — jed 
ni przynoszą do domu wypchane tocz­
ki, drudzy — krzyżówki do rozwiązy­
wania., A potem rozwiązywacze krzy­
żówek i inni zabijacze czasu nie mogą 
zrozumieć dlaczego mężczyźni z w e­
pchanymi -teczkami poszli wyżej niż 
oni.

W ciągu pół minuty można rozpo 
znać człowieka .który nie m iał w życiu 
szczęścia.

Je s t to łatwe dla każdego, kto ma 
doświadczenie w stosunkach z ludźmi.

— Zasadniczo — opowiadał un pe­
wien pracodawca — zanim starający  
się o posadę otworzy usta, wiem juz 
dokładnie, czy poszczęści mu się w u- 
zysknniu posady, ezv nie- W nioskuję 
o tym z jego pantofli, paznokci i spo- 
Mihu siedzenia na krześle.

Pewnego popołudnia 1913 roku sie 
działem w tow arzystw ie kilku zdeter­
m inowanych ludzi z teatru  w barze 
!>eVIr\vym w Detroit. Przyjechaliśm y 
na prem ierę operetki, której głównym 
gwiazdorem  miał być zmarły już w 
międzyczasie Raumond Iłitchcook.

Za dane godziny miało się rozpo­
cząć przedstawienie, a Hilchcook 
nie mógł wym ówić słowa, taką 

chrypę złapał.
M ieliśm y do wyboru albo zwrot pienię 
dzy albo wystawienie operetki jako 
pautom iny. Gdyśmy tak  medytowali 
nad tą spraw ą, kelner rzekł do nas:

— Czy weźmie pan lekarstw o, ja ­
kie dla pana zrobię?.- Ręczę za skutek 
w ciągu pół godziny.-.

Hitchcook zgodził się- Po pięciu 
m inutach kelner przyniósł pełną szklan 
kę bronzowego płynu, k tórą a rty sta  
wychylił bez skrzyw ienia ust. Po upły

wie pól godziny odzyskał dawny, kia 
row ny glos.

— Skąd pan ma to bajeczne le­
karstwo. — zwrócił się jeden z na­
szych dyrektorów, Sam Harris, do 
kelnera. — Z uniwersytetu Johna

H opkina  — odparł kelner. — Tam  
właśnie zyskałem mój dyplom le­

karski.-.
W szyscy zwrócili głowy w jego stronę

— Dlaczego pan nie p rak tyku je  ja 
ko lekarz? — zapytałem.

— To jest niepewny zawód... — od 
parł kelner- — S ir H enry Irv ing  za ­
pewnił mi stały pewny dochód, gdyż 
ja znam pięć języków...

N ie wierząc mu. zadałem kilka py 
tań po niemiecku, drugi zwrócił się doń 
w języku francuskim , trzeci w hisz­
pańskim.-. Odpowiedzi kelnera były 
tak popraw ne, że wstydziliśm y się na 
szego akcentu. •

Gdy odszedł, Hitehocok rzekł:
— Dam mu posadę, on mi się może 

przydać..,
— Jabym  tego nie zrobił-.. — w trą­

cił George Cohan.
— Dlaczego?
— On jest zbyt skromny..- — w y ­

jaśnił* Cohan- — Jeżeli ktoś tyle 
umie, ile ten człowiek i mimo to 
jest kelnerem, ma kutemu pewien

jakiś  powód...
Raczej ma pecha-.. — popraw ił sam 

H arris.
— Tyle pechowego szczęścia nie ma 

wugóle na swiecie... Pech jest zazwy­
czaj tylko świetnym  alibi...

— Czy pan chce przez to powie­
dzieć — zapytałem  — ze pan nic

■wierzy w szczęście?
— Oczywiście, że wierzę-.. — odpail 

Cohan. — Jestem  gotów mimo to zalo- 
zyc się o cenę dzisiejszej naszej współ 
uej kolacji, że jeśli ten człowiek nie 
jest tym, czym być powinien, to w ma 
tkwi w jego charakterze.

Przyjęliśm y zakład i zwróciliśmy 
się po inform acje do dyrektora hotelu

— Chcielibyśmy zasięgnąć in forma 
cji o jednym  z pańskich kelnerów;., 
zaczął H arris.

— Pewnie chodzi o Nr- 21.
— Skąd pan wie?
D yrektor uśmiechnął się:
— "Wszyscy in teresują się jego o- 

robą... — odparł. — Chcecie panowie 
pewnie wiedzieć, czy on napraw dę po 
siada dyplom doktora medycyny i czy 
zna pięć języków... Tak jest.- Ale w 
przyszłym tygodniu będziemy musieli 
go wydalić... On jest narkomanem...

Od owego dnia. gdy ktoś biada na 
brak szczęścia, nie wierzę mu na ślepo-

Tajemnice dalekich lądów
Dziki lud w yspy  Sachalin

Z iem ia nasza nie jes t bynajm niej 
jeszcze zupełnie zbadana, n ietylko w 
pralasac-h A fryk i i B razylii, lecz ta k ­
że wiecznych lodach okolic ark tycz 
nycli. O takim  niezbadanym  zakątki: 
opowiada pew ien podróżnik am erykan 
ski:

Pew nej ciemnej nocy przewiózł mnie 
starszy , doświadczony rybak, poprzez 
zatokę ta ta rsk ą  w tym  m iejscu 00 km 
szeroką, na wyspę Saclialin. k tórej po 
łudnjow a część jest własnością J a p o ­
nii.

Okolice te  zam ieszkuje dziwny i ta­
jem niczy lud Aino.

W  w ypraw ie tow arzyszył mi b ra t r y ­
baka -który znał doskonale narzecze 
krajow e i u trzym yw ał doskonale sto­
sunki z tubylcam i-

W  godzinach porannych dotarliśm y 
do jednej ze wsi tego nieznanego ludu, 
sk ładającej się z m izernych, brudnych 
i zapadających się chat. pokrytych 
gnijącą słomą ryżową. Mężczyźni z ol 
brzyminii brodam i i kobiety o jasno 
żółtej skórze, o małych oczach w itali 
nas z obojętnością. Na m nie początko­
wo nie zwracali uwagi. Pow ażnie i 
m iarowo brzm iały ich słowa.

W szyscy otuląni byli w płaszcze z 
włókien roślinnych bez wszelkich oz­
dób. Poczęstowano m nie rybam i, upie

ozonymi na o tw artym  ogniu.
Do tego podano nam wódkę z ry ­
żu o m ętnym  kolorze i w strętnym  

sm aku.
Lud Aino jes t pogański i czci podob­
nie jak  i ich sąsiedzi syberyjscy, du­
chy zm arłych, uznając za święte roz- 
m aite  dzikie zw ierzęta: przedew szyst 
kim  ryby. T ak  wierzą oni np. że s ta r t ' 
ości pewnego gatunku ryb- wypi ja re  
przez nich w m leku u ła tw ia ją  m ałym  
dzieciom ząbkowanie.

Sm arow anie się startem i nietope­
rzam i przynosi szczęście. Jak o  szcze 

gólnie św ięte zw ierzęta uchodzą 
węże.

Ze w szystkich zw ierząt czci sie n-uj 
więcej niedźwiedzia. P raw ie  każda o 
sada ma sivego świętego niedźwiedzia 
k tó ry  biednemu ludkowi nie m ające­
mu co jeść zżera co najsm acznieszc 
kęsy. „M am y za wieje dzieci, zauw a­
żył starszy  gm iny, jeżeli chcesz, m o­
żesz sobie k tóre zabrać.

Za trzy  jeny  sprzedam  ci moją 
córkę. Ma ona sześć wiosen i bę­

dzie ładna” .
Z apytany  o powód, dla którego z 

lekkim sercem sprzedaje  swToje dzieci, 
odpowiedział s tarszy : M amy dla nich 
za mało pożywienia. Nasi pólnocri są 
siedzi na pofudnie w y p ie ra ją  na3 z na

szych osiedli. W ładze japońskie wobec 
skarg  naszych są głuche, gdyż nie p o ­
trzebują naszej siły roboczej. Cóż pozo 
sta je  nam innego, jak  sprzedaw ać n a ­
sze dzieci. W ieczorem zaledwie usną­
łem obudził mnie rybak, ażebym  zoba­
czył obrządki o fiarne ludu Aino. W i­
dok byl niezwykły. Dokoła ognia sie­
dzieli m ężczyźni, a każdy z nich w le­
piony miał wzrok w misę napełnioną 
jakim ś płynem. B yła to wódka z rvżu. 
Od czasu do czasu mężczyźni sięgali 
po misy i popijali trunek  bez słowa. 
Uczta o fia rna  trw ała  noc całą. a rano 
mężczyźni chw iejnym i krokam i foczy 
li się ku swym  chatom , by prsespać 
cały dzień. Obrzędy tak ie  pow tarzały  
się co nocy, to też w dzień cisza zale­
gała wioski.

Serce przed mikrofonem
W Anglii wynaleziony został apa 

ra t. k tóry n ietylko re je s tru je  bicia se 
rca co już dość daw no je s t "'nane. ale 
który  może je reprodukow ać we wzmo 
enionei formie, za pomocą instrum en­
tu . podobnego do gram ofonu.

* A p ara t ten został nazw any przez 
wynalazcę ,.F o n o ste to g raf‘. S konstru ­
owali go dw aj lekarze  „K in g  College 
H o s p ia tr  w Londynie. A para tu  uż.>- 
wa się w sposób następu jący : pac jen t, 
którego działalność serca m a być zba 
dana zostaje położony na szezlougu, 
a przy  jego sercu przyw iązana zosta­
je gumowa ru rka , prow adząca do nad 
zwyczaj czułego m ikrofonu. M ikrofon 
połączony jes t z głośnikiem , który 
wzmacnia w szystkie tony. Tony te zo 
sta ją  rejestrow ane na zw ykłej płycie 
gram ofonowej.

P rzv  pomocy fonostetografu  można 
do tego stopn ia  wzmocnić fony, wyda 
wane przez działalność serca, że sły­
chać je w olbrzym iej sali. z całkow itą 
dokładnością. W yjątkow o ch a rak te ry ­
styczne p ły ty  re jes tru jące  działalność 
typową dla pew nych przypadków  
schorzeń serca, stanow ią bardzo cenne 
środki pomocnicze, przy  w ykłada-h  u
niwersyteckich.

 x x ------

Dywany z gumy
Pew na wielka in sty tu c ja  przemy- 

sowa w Rzym ie, k tó ra  za trudn ia  wiel­
ka ilość pracow ników  biurowych, ty ­
tułem  eksperym entu zaopatrzy ła  n ie­
które swoje lokale biurowe w dyw any 
zrobione z gumy.

Po przeprow adzeniu obserw acji 
personelu pracującego w pokojach 
zaopatrzonych w dyw any gumowe i w 
zwykłych pomieszczeniach, swierdzo- 
no, że cisza panu jąca  w pierw szych, 
nadzw yczaj dodatnio w pływ a na usp * 
sobienie pracow ników  i na wTydajność 
ich pracy.

Obecnie przedsiębiorstw o zam ierza 
w szystkie swoje lokale biurow e zao ­
patrzyć  w gumowe dyw any, chroniące 
absolutnie od hałasu  poivodowmnego 
przez kroki.


